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Paul d’Ivoi to pseudonim Paula Deleutre (1856-1915), pochodzącego z rodu pisarzy. Jego dziadek Edouard i ojciec Charles również podpisywali niektóre swe dzieła pseudonimem Paul d’Ivoi.
Studiował prawo w Paryżu, ale podążył drogą ojca i dziadka, wybierając literaturę. Zadebiutował jako żurnalista w dziennikach „Paris-Journal” i „Figaro”. Pod pseudonimem Paul d’Ivoi pisywał też do tygodników ilustrowanych „Journal des Voyages” i „Petit Journal”.
Działalność literacką zaczął od sztuk bulwarowych: Le mari de ma femme (1887) czy La pie au nid (1887) oraz kilku powieści w odcinkach, które nie zwróciły uwagi, jak Le capitaine Jean, La femme au diadème rouge, Olympia et Cie.
W latach 1894-1914 wydał 21 książek tworzących serię „Voyages excentri-ques” [Dziwne podróże], wykorzystującą wzór „Voyages extraordinaires” Julesa Verne’a. Podobne były nawet okładki, powtarzały się także te same motywy. Obaj autorzy podzielali to samo nastawienie do czytelnika, pragnienie zapewniania mu rozrywki i wiedzy (geograficznej, przyrodniczej, technicznej). Z entuzjazmem dla rozwoju nauki i wynalazków łączyły się obawy przed niewłaściwym ich wykorzystywaniem.
W roku 1894 pierwszy tom tej serii, tworzący trzyczęściowy cykl Les Cinq Sous de Lavarède, napisany wspólnie z Henrim Chabrillatem, przyniósł mu sławę. Była to jego najbardziej realistyczna powieść, następne bowiem stawały się coraz bardziej naukowe i przesycone fantazją umyślnie naiwną. Seria, ukazująca się w wydawnictwie Boivin et Cie, była przeznaczona dla młodzieży. Kolejne tomy ukazywały się z częstotliwością jednej powieści na rok.
Paul d’Ivoi tworzył też, razem z pułkownikiem Royetem, opowiadania patriotyczne, np. Les briseurs d’épée, a także historyczne, pod pseudonimem Paul Eric, np. Les cinquante. Występują w nich typowe dla owej epoki stereotypy dotyczące poszczególnych narodów i ras.
Patriotyzm d’Ivoi zbliża się niekiedy do nacjonalizmu. W złym świetle przedstawiani są głównie Niemcy, a także Anglicy zagrażający francuskim interesom. Wychwalane są za to zalety Francuzów i ich umysłowość (esprit parisienne, „duch paryski”, wyrażający się pomysłowością, bystrością umysłu, skłonnością do płatania figli, lekkim traktowaniem prawa i zasad, zapalczywością, a przy tym nieskazitelną prawością).
Książki Paula d’Ivoi cieszyły się prawie do końca XX wieku dużą popularnością we Francji, miały wiele wydań.
Wielu czytelników, zwłaszcza młodych, przedkładało je nad dzieła Verne’a, gdyż zawierały więcej przygód, a ich akcja toczyła się szybciej. Toteż na przykład Jean-Paul Sartre pisał w swej autobiografii Les Mots, że zawierały więcej nadzwyczajności.
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Rozdział I
Kraj lamów
Jak pamiętamy, nasi bohaterowie wylądowali w Tybecie.
Podróżników natychmiast otoczył hałasujący, gestykulujący tłum. Pośród jednak powtarzanych krzyków, niezbornych ruchów, w postawie, z jaką miejscowi zwracali się do przybyłych, wyczuwalna była nuta szacunku. Poważanie to wyrażało się nawet w dość przyjemny sposób. Wszyscy obecni na widok aeronautów1 wysuwali języki, jednocześnie pochylając głowę. Aurett o mało nie wybuchnęła głośnym śmiechem. W porę powstrzymała ją jednak uwaga przyjaciela:
– Proszę się nie śmiać…! To Tybetańczycy, nie ma żadnych wątpliwości; ten dziecinny grymas jest u nich oznaką głębokiego uszanowania.
Kapłani, których Lavarède, zwracając się do przyjaciół, określił natychmiast nazwą „lamowie”2, używaną w tamtym kraju, pomogli im opuścić powietrzne więzienie. Natychmiast po tym jak dotknęli przybyszów, by ich podtrzymać, podnosili ręce do ust i oddawali się skomplikowanym przejawom czci, przemieszanymi z klękaniem.
Armand patrzył na Anglików. Anglicy patrzyli na Armanda.
Ludzie ci mówili nieznanym im językiem, wykonując niezrozumiałą pantomimę, przez co sprawiali wrażanie obłąkanych.
– Phi! – uznał po namyśle dziennikarz. – Nie potrzebujemy ich na razie rozumieć. Wyglądają na życzliwych, skorzystajmy z tego i poprośmy o śniadanie.
I poklepawszy po ramieniu lamę, który natychmiast padł na twarz, wiele razy podnosił rękę ku ustom, wskazując, że jest głodny. Kapłan wskazał młodemu człowiekowi dużą drewnianą budowlę stojącą niedaleko i zaprosił gestem, aby wraz z towarzyszami poszedł za nim.
Aeronauci nie kazali się prosić. Zostawiwszy balon pod strażą wojowników, którzy ustawili warty wokół gondoli, oddalili się, poprzedzani przez lamę, a mijani przez nich tubylcy bili czołem o kurz ziemi.
Wprowadzeni do zauważonego pałacu pokonywali liczne dziedzińce otoczone budynkami. Przy ostatnim, otoczonym ogrodem, stał dom wyższy od innych, o fasadzie bogaciej ozdobionej. Rzeźbione ażurowe drzwi otworzyły się przed nimi. Weszli do wielkiej sali zalanej światłem, przesiewanym przez okna mające zamiast szyb deszczułki powycinane na kształt pięknych koronek.
W głębi stał ogromny sześcian z zielonego marmuru, do którego prowadziły dwa stopnie z granitu.
Lama z pewnym zakłopotaniem wskazał go palcem. Lavarède szedł pierwszy. Domyślił się, że kapłan pragnie zobaczyć, jak wchodzi na to podwyższenie, i przypuszczając, że wymaga tego miejscowy zwyczaj, zajął na nim miejsce.
Tybetańczyk wydał gardłowe „hugh”, które przyciągnęło wielu jego kolegów, i wszyscy wyciągnęli z kieszeni pudełeczka, aby znajdującym się w nich białym proszkiem wypełnić zagłębienie wyryte w marmurze. Potem zapalili jego zawartość, a gęste opary mirry3 i kadzidła4 wywołały kichanie Armanda. Wreszcie lamowie, nie zajmując się zupełnie Anglikami i Bouvreuilem, zniknęli, zapowiadając gestami, że idą po jedzenie dla podróżników.
– Co to wszystko znaczy?! – zawołał dziennikarz po ich wyjściu. – Jestem byłym prezydentem republiki kostarykańskiej, czyżby moja sława dotarła aż tutaj?
– Niech pan na to nie liczy. Zresztą przy witaniu prezydentów nie używa się kadzidła.
– To prawda. Urządza się im bankiety z marnym winem, chociaż ten zwyczaj dzisiaj bardziej by mi odpowiadał, natomiast opary kadzidła, którymi bardzo niemile się oddycha, są przeznaczone…
– Dla bogów.
– Wyłącznie dla bogów… Być może po tybetańsku Lavarède znaczy Budda5.
– Nie znają pańskiego nazwiska.
– Dlatego przestaję szukać rozwiązania tej zagadki.
Parami, maszerując w rytm bicia w gongi, powracali kapłani. Z religijną powagę nieśli srebrne talerze i dzbany.
– Istna defilada, jak do Porte Saint-Martin6 – wymamrotał paryżanin.
Lamowie nie usłyszeli tej mało dla nich pochlebnej uwagi. Przestrzegając niezwykle złożonego obrządku, stawali kolejno przed Armandem, dość brutalne potrącając jego towarzyszy zgromadzonych wokół piedestału.
Dziennikarz, zanim się poczęstował, dopilnował, aby Anglicy mieli swój udział w miodzie, owocach, dziczyźnie wchodzących w skład przekąsek. Sam zjadł dopiero po nich i wreszcie zajął się Bouvreuilem. Kamienicznik, co zrozumiałe, nie mógł żądać od swego „dłużnika”, aby ten okazywał mu zbytnią uprzejmość.
Ten tak zwykły postępek Lavarède’a wywarł dziwaczne wrażenie na kapłanach. Od tej chwili powrócili do traktowania uniżenie dżentelmena i jego córki, ale bez najmniejszych oporów lekceważyli lichwiarza, bardzo niezadowolonego z tak nierównej postawy wobec przybyszów.
Uczucie poniżenia rysujące się na twarzy jego wroga ogromnie bawiło Armanda. Niestety! Miał mu wkrótce zazdrościć tego losu. Po zakończonym posiłku przyniesiono wielką zaokrągloną kratę, którą umieszczono w otworach płyt tworzących posadzkę, i szanowany gość lamów znalazł się w klatce.
Och! Jakże się złościł, przeklinał, złorzeczył. Kapłani zagłuszali go jednak, śpiewając monotonnie pieśń dziwnej liturgii, wznowili też palenie kadzidła, niemal go dusząc. Potem pagodę7 wypełnili wierni. Wszyscy kłaniali się do ziemi, wznosząc nad głowami lewe ręce uzbrojone w pałki, na których obracały się cylindry pokryte dziwacznymi znakami.
– Nie ma wątpliwości – jęknął paryżanin pomiędzy dwoma kichnięciami wywołanymi wonnym dymem, którym go okadzano – zostałem dobrym bogiem. To młynki modlitewne8.
I działo się tak aż do wieczora… W nocy wyczerpanego Lavarède’a wypuszczono z okratowanej celi i pozwolono mu swobodnie zaznać dobrze zasłużonego odpoczynku.
– Gdybym wiedział – powiedział przyjaciołom, zanim poszedł spać – jakże chętnie postawiłbym pana Bouvreuila na tym marmurowym stole…! Zamiast mnie odgrywałby buddę… A właśnie, dlaczego narzucono mi tę rolę?
– Och! Rzeczywiście!
– I nie ośmielę się wyprowadzić z błędu moich czcicieli. Gdybym ich rozczarował, uznaliby mnie za oszusta… Bycie tak wielbionym jest czymś strasznym. Najlepiej byłoby ulotnić się bez bębnów i trąbek.
Jedno spojrzenie rzucone na zewnątrz upewniło go, że sprawa będzie niestety trudna. Wokół pagody czuwali wojownicy… Podjęto wszelkie środki mające przeszkodzić ucieczce.
Następnego dnia dziennikarz, którego nie mogło zadowolić traktowanie Bouvreuila jak służącego, nie chciał pozwolić na zamknięcie go w klatce. Wtedy jednak, okazując przy tym ogromną uniżoność, lamowie pochwycili go, skrępowali mu kostki i przeguby rąk, aby wystawić w tym stanie na oznaki czci buddystów.
Upłynęło tak wiele dni. Dopóki dziennikarz ulegał pokornie adoracji nieustannie narastającego tłumu, był hołubiony, karmiony najdelikatniejszymi specjałami, pojony doskonałymi winami z doliny Gangesu9. Gdy jednak próbował unikać kapłanów, usiłował opuścić pagodę, lamowie wiązali go z uszanowaniem, a przede wszystkim ciasno.
Nie sposób opisać jego rozgoryczenia, podzielanego zresztą przez Anglików, którzy na równi z nim byli więźniami. Jedynie Bouvreuil był rozanielony; mógł swobodnie wychodzić i przychodzić. Nikt nie przejmował się tym, co robi i co mówi gestami.
– No, no! Drogi panie – mawiał, kiedy paryżanin się pieklił – odrobina cierpliwości. Rok wyznaczony przez pańskiego świętej pamięci kuzyna jest już mocno napoczęty. Gdy tylko upłynie, wykorzystam własną swobodę, aby przywrócić pańską. Niech pan sobie wyobrazi, że odbywa jakby karę więzienia za długi.
Oczywiście na te kpinki lichwiarz pozwalał sobie dopiero wtedy, gdy kraty świętej klatki zapewniały mu bezkarność.
Raz jednak źle na tym wyszedł. Sir Murlyton, także bardzo oburzony, wymierzył mu jeden z tych ciosów pięścią, których moc poznali jego rodacy. Lamowie uznali natychmiast, że ten służący, którym nie raczyli się zajmować, obraził potężnych wielmożów, dzięki którym pagoda osiągała zawrotne korzyści, dlatego też zadali mu u stóp marmurowego ołtarza, na którym królował Armand, znaczną liczbę uderzeń pałką.
Przyniosło to Lavarède’owi miłe wytchnienie, ale w dalszym ciągu pozostawał on więźniem.
Wspomagany przez towarzyszy próbował spić dozorców, zmylić czujność wartowników; doprowadziło to jedynie do nasilenia nadzoru, pod jakim go trzymano.
Ogarnął go smutek zmieszany z bezsilną wściekłością i nie wiadomo, do jakich ostateczności by się posunął, kiedy wieczorem dwudziestego drugiego dnia pewne wydarzenie przywróciło mu nadzieję.
Zapadła noc. Wierni kolejno wychodzili i terkotanie młynków modlitewnych nie zakłócało już obrzędowej ciszy pagody. Armand wyliczył, że za niecałe pół godziny jego klatka zostanie otwarta i będzie mógł wreszcie pójść do swego „apartamentu”, w którym zdoła przynajmniej położyć się na poduszkach i dać odpocząć wymęczonym członkom.
Do sanktuarium wszedł jakiś człowiek. Miał na siebie katpalbę – ciemną bluzę ściśniętą w pasie, i szerokie spodnie Ilioków z syberyjskiego pogranicza. W ręku trzymał karakułową10 czapę.
„O – pomyślał Lavarède przywykły do strojów tybetańskich – skąd on przybył?”.
Aurett i jej ojciec z ciekawością przyglądali się przybyszowi. Mężczyzna powoli podchodził do podwyższenia. Jego regularne rysy, pełne wyrazu czarne oczy, szeroka szpakowata broda okalającą dolną część twarzy zdradzały jafetyckie11 pochodzenie.
Dotarłszy do sześcianu z zielonego marmuru, padł na twarz, zaczął obracać swój młynek modlitewny i półgłosem wypowiedział te kilka słów:
– W jakim kraju Europy pan się narodził?
Lavarède był poruszony. Ten człowiek mówił po francusku.
– Kim pan jest? – zapytał go.
– Rachmed z ludu Tekke12.
– Rachmed? – powtórzył dziennikarz. – Rachmed, przewodnik…
– Wielkiego uczonego Bonvalota13, tak.
– Jak pan się tu znalazł?
– Po opuszczeniu go wróciłem, żeby zamieszkać w tym kraju. Mój dom jest pięć dni drogi od Lhasy14. Dowiedziałem się od pielgrzymów, że w pagodzie nad Tengri-nor15, wielkim jeziorem, które może pan stąd widzieć, z nieba zstąpił Budda.
– Budda! – zawołali paryżanin i jego przyjaciele.
Tekke kiwnął głową.
– Tak. Po opisie waszego powietrznego rydwanu rozpoznałem balon i pewny, że podróżnicy z Europy są więźniami lamów, udałem się w drogę, aby pomóc im w ucieczce. Bonvalot i jego towarzysz, jak i ja syn króla16, sprawili, że kocham wszystkich ludzi z Europy.
Aurett uśmiechnęła się wdzięcznie do tego niespodziewanego wybawiciela i upewniwszy się szybkim spojrzeniem, że nie widać żadnego kapłana, zapytała go:
– Skąd jednak wiedział pan o naszej niewoli?
Rachmed przyjrzał jej się łagodnie.
– Znam świętą legendę.
– Jaką legendę?
– Nie wiecie więc o proroctwie…?
– Nic zupełnie.
– Brzmi ono tak: „W rychłej przyszłości Budda zstąpi z nieba do Tybetańczyków. Dopóki będzie pozostawać na płaskowyżach, kraj będzie kwitł i panował nad narodami. Lamowie niech zatrzymują Boga bogatymi darami, ofiarami miłymi jego wielkości, ale niech nie pozwalają mu się oddalać! Na lud pozbawiony swego boskiego protektora spadną najstraszliwsze nieszczęścia”.
Wszyscy słuchali. Teraz wszystko stało się jasne. Treść świętego tekstu wystarczyła, aby oświetlić umysły podróżników.
Na płytach zaszurały odległe kroki. Rachmed przybrał modlitewną postawę i szepnął:
– Idą. Zobaczymy się jutro!
Kapłani uwolnili Armanda, zaprowadzili go do pomieszczeń, które uczynili jego mieszkaniem, i zostawili tam z Anglikami omawiającymi osobliwe rewelacje Tekkego.
Bouvreuila nie było. Uzgodniono, że nic mu nie powiedzą. Biorąc pod uwagę nastawienie lichwiarza, było możliwe, że spróbuje się on przeciwstawiać zamiarom więźniów. Najlepiej było, żeby o niczym nie wiedział.
Następnego dnia Rachmed, po krótkiej naradzie z Anglikami, poszedł do taglamy, czyli przywódcy gminy, z propozycją, że spróbuje porozmawiać z bogiem, który zstąpił z nieba. Po swej podróży z Bonvalotem i księciem Henrim d’Orléans Tekke pełnił funkcję tłumacza, a mandaryni17 z Lhasy nabrali do niego wielkiego szacunku. Kapłani udzielili mu więc pozwolenia na porozmawianie z Lavarède’m i wkrótce po kraju rozeszła się nowina, że Budda, dzięki pośrednictwu azjatyckiego uczonego, biegle posługującego się językiem nieba, może się porozumiewać ze skromnymi mieszkańcami ziemi tybetańskiej. Odtąd pagodę zalewała nieustannie procesja ludzi. Przybywali oni zasięgać rady boga we wszystkich sprawach, i jeszcze kilku innych. Jeden pragnął uzdrowić chorą żonę; inny martwił się o swoje jaki18 czy konie; trzeci, myśliwy z płaskowyżów, pytał o długość zaczynającej się zimy. A dziennikarz miał zawsze odpowiedź, stając się kolejno lekarzem, weterynarzem bądź astronomem.
Ta ostatnia rola wydawała mu się łatwiejsza aniżeli pozostałe. Śniegi padały coraz częściej, a na powierzchni Tengri-nor pływały już liczne kry. W tych warunkach łatwo było zapowiadać srogą zimę.
Za udzielane rady otrzymywał hojną zapłatę. Wojownicy przynosili mu swój najpiękniejszy oręż, pasterze – skóry jaków, mieszkańcy miast – ubrania; myśliwi prosili o przyjęcie swego największego i najcieplejszego namiotu z wojłoku19.
Armand zrobił majątek, jak mawiał w żartach, ale nawet na krok nie zbliżało go to do wolności. Nawet Rachmed się zniechęcał. Lamowie zbyt dobrze znali święte proroctwo i podejmowali najbardziej niezwykłe środki ostrożności mające zapobiec ucieczce fałszywego Buddy.
Wierni stawali się wspólnikami kapłanów. Odejście niebiańskiego wędrowca przyniosłoby Tybetowi wszelkiego rodzaju nieszczęścia, dlatego pełne obaw oczy śledziły każdy jego ruch, omawiany przez ludzi, którzy przebiegłością przewyższali najsprytniejszych Europejczyków.
Tekke był na przykład wpuszczany do świątyni dopiero po drobiazgowym przeszukaniu. To samo spotykało go, kiedy wychodził.
Upłynęły nowe dwa tygodnie. Sir Murlyton, Aurett, Rachmed byli coraz bardziej rozdrażnieni. Denerwowało ich borykanie się z niemożliwym i spokój Bouvreuila, który po otrzymanym napomnieniu nie odważał się na otwarte drwiny, zostawiając je dla siebie.
Co dziwne, Lavarède wykazywał większy spokój niż jego przyjaciele. Najwyraźniej wymyślił jakąś ścieżkę wyjścia. Co pewien czas zagadkowy uśmiech pojawiał się na jego wargach, rzucał kpiące spojrzenie na tłum, ale nic nie odpowiadał na pytania Anglików.
Pod koniec piątego tygodnia uwięzienia przywołał Rachmeda w chwili, gdy ten miał, jak zwykle, po wyjściu ostatnich wiernych wrócić do swej kwatery.
– Powiedzcie taglamie, że dziś wieczorem pragnę mieć was przy stole… Wyjdziecie dopiero po posiłku.
– A to dlaczego? – zapytał zdumiony Tekke.
– Zróbcie tak, a się dowiecie.
Wielki kapłan zgodził się chętnie spełnić kaprys swego nieoczekiwanego Buddy i po kilku chwilach paryżanin, Anglicy i tłumacz, siedząc na matach wokół okrągłego lakowanego20 stołu, spożywali z wielkim apetytem kolację. W kącie sali jadł samotnie ojciec Pénélope.
Postawiwszy potrawy przed jedzącymi, aimanowie, czyli nowicjusze wykonujący najcięższe prace, wyszli z pomieszczenia.
Armand wskazał wzrokiem Bouvreuila i pochylony ku przyjaciołom cichym głosem powiedział im kilka szybkich słów. Zaskoczenie odmalowało się wyraźnie na twarzach Murlytona i Aurett, natomiast Rachmed pokręcił głową.
– Nigdy na to nie przystaną!
Ocena ta spotkała się z uśmiechem niewierzącego w nią boga.
– Mylicie się. Wyrażą zgodę.
– Jak to?
– Jutro przetłumaczcie dobrze moje słowa, a zobaczycie!
– Co powiecie?
– Jeszcze nie wiem. Jestem jednak zdecydowany wywieść w pole tych dobrych lamów i pięknie będzie zobaczyć, jak bywalec boulevard des Italiens21 triumfuje nad tymi zżółkłymi figurynkami.
Po kolacji Tekke, niezbyt przekonany, pożegnał się z podróżnikami i wszyscy odczuwali wielkie emocje, mówiąc sobie:
– Do jutra!
Zima jest najstraszliwszym wrogiem Tybetańczyków. Na płaskowyżach, których najniżej położone części znajdują się na wysokości szczytu Mont Blanc22, od listopada do kwietnia panują silne mrozy. Rzeki zamarzają, przegrodzone lodem źródła toczą swe wody pod ziemią. Nocami temperatura spada do minus czterdziestu stopni, a roślinność zanika w promieniu kilku lig23 od Lhasy.
Człowiek na tyle odważny, aby zapuścić się w lodową pustynię, nie napotka żadnego drzewa mogącego dostarczyć drew do ogniska obozowego. Musi poszukiwać śladów po letnich szlakach karawan i zbierać żmudnie odchody jaków, jedyny opał znany w tym przeklętym kraju.
Chłody dręczą także nieliczne doliny zagubione wśród pustkowi płaskowyżów. Drzewa, spróchniałe topole i różnych gatunków iglaste, po zamarznięciu pękają i usychają; bydło ginie, a mieszkańcom często brakuje najbardziej podstawowych rzeczy, gdyż zaopatrujące ich karawany czekają na pierwsze ocieplenie w kwietniu, aby wyruszać. Dlatego też Tybetańczycy po nastaniu ciężkiej dla nich pory roku mają zwyczaj błagać Buddę o łaskawość.
Pierwszego grudnia Lavarède, odziany we wspaniałe szaty, mający na głowie czapę ozdobioną diamentem niemal dorównującym urodą Regentowi Francji24, wysłuchiwał na ołtarzu z zielonego marmuru błagań tłumu. Żyjący bóg rozpoznał, jak bardzo w kraju wzmogła się pobożność. Pagodę przepełniali ludzie, a pozornie niewzruszeni lamowie radowali się w głębi duszy, gromadząc dary składane u stóp dziennikarza. Ten niespodziewanie wyciągnął rękę.
– Rachmedzie – powiedział – przekażcie me słowa temu ludowi umiłowanemu w niebie.
Na dźwięk jego głosu pochyliły się wszystkie głowy; młynki modlitewne przestały się obracać, a kapłani, oszołomieni tym wydarzeniem, którego nie przewidział żaden z jedenastu tysięcy siedmiuset czterdziestu artykułów opisujących obrzędy, nastawiali ucha. Armand przemawiał, a Tekke przekładał wiernie jego słowa.
– Waleczni mężowie Tybetu i wy, kobiety, ich niezrównane towarzyszki, słuchajcie. Moja boskość jest rada z przyjęcia przez was, z waszej wiary. Kołysząc się w niebieskich zasłonach nieskończonego eteru, widzę z żalem zbliżanie się kresu czasu wyznaczonego na moje dobrowolne wygnanie na ziemski glob. Nie tęsknię już teraz do pobytu w niebiosach; ogień wiary płonącej w waszych duszach rozświetla mi tę ziemię oślepiającym blaskiem.
Pomimo świętości miejsca szmer zadowolenia przyjął ten przypochlebiający się wstęp.
Paryżanin wymienił spojrzenia z miss Aurett, siedzącą wraz z ojcem obok sześcianu z malachitu25, i mówił dalej:
– Tę straszną porę roku, w którą wkraczamy, pragnę przekształcić w łagodną wiosnę, lodowate wichury w ciepłe wietrzyki. Nagim drzewom pragnę przywrócić zielone szaty, stwardniałą ziemię usiać wesołymi trawnikami, zesłać na was radość, dostatek i miłość.
Po ukazaniu im tego czarującego obrazu, wśród słuchających nastało długie poruszenie. Rachmed wbił w Armanda zaniepokojone spojrzenie. Ten zdawał się tego nie zauważać i nasilił głos:
– Dżinny26 zbuntowane przeciw mojej władzy uzbroiły się w plagi niszczące świat. Nadeszła pora, żeby zostały wytępione. Słuchający mnie lamowie, każcie wnieść do pagody powietrzny rydwan, który mnie przyniósł. Z towarzyszami doprowadzę go do stanu umożliwiające wielkie podróże, mój zaś sługa – wskazał osłupiałego Bouvreuila – uda się w przestworza i dostarczy nagromadzone przez stulecia niepokonane talizmany przewidziane do walki, którą stoczą dobroczynne duchy.
– Jak to… jak to? – sprzeciwiał się kamienicznik. – Ja w balonie, zupełnie sam? Nigdy!
Uderzenie pałką przerwało mu w połowie słowa. Taglama przywołał go do porządku.
Rozległa się wrzawa, a pośród szmeru głosów Armand mógł szepnąć do Aurett, tak że tylko ona go usłyszała:
– Sądzę, że jako Budda jestem wystarczająco symboliczny!
Tymczasem powtarzano sobie obietnice boga. Na zewnątrz pagody wybuchały jak rakiety wielkie krzyki radości.
Sceptyczni z natury kapłani musieli wbrew sobie ustąpić naciskom ludu. Już tego wieczora Lavarède wszedł w posiadanie swego aerostatu27. Powłoka była w żałosnym stanie. Długie rozdarcia biegły pręgami po jej błyszczącej powierzchni; dokładne oględziny wykazały jednak, że uszkodzenia można naprawić nićmi, igłami, gumą i… cierpliwością.
Od tej chwili, kiedy dziennikarz udawał pana niebios, miss Aurett i dżentelmen spędzali cały czas na cerowaniu jedwabiu aerostatu. Było to zadanie niewdzięczne i mało przypominające rozrywkę. Wieczorami jednak, kiedy podróżni, zebrani wokół miedzianego piecyka ogrzewającego ich apartamenty, przyglądali się sobie, dostrzegali w oczach wesołe iskierki.
Dwudziestego czwartego grudnia balon był gotowy. Powłoka podwieszona sznurem rozpiętym między dwiema żerdziami kołysała się na dziedzińcu, górując nad gondolą wypełnioną bronią, ciepłą odzieżą, rozmaitą żywnością, darami pobożnych Tybetańczyków. Pod dolnym otworem umieszczono rodzaj naczynia przeznaczonego na alkohol pędzony z ryżu, który paląc się, będzie dostarczał ciepłego powietrza niezbędnego do wznoszenia się balonu. Wobec braku wodoru dziennikarz wskazał na ten prymitywny sposób. Aerostat przeobraził się w montgolfierę28.
Rzekomy Budda ogłosił tego dnia, że jego sługa wzniesie się nazajutrz w powietrze i zaprosił wiernych, żeby byli świadkami tej uroczystości.
Lamów, początkowo bardzo zaniepokojonych, uspokoiła ta zapowiedź. Wierzyli teraz w zwodnicze obietnice Armanda, czego dowodzili mu głębszymi ukłonami, dłuższym trwaniem na kolanach. Młody człowiek, zamknięty z Anglikami i Rachmedem, powiedział im:
– Teraz nikt nas nie podejrzewa. Kapłani wrócą do swoich cel i wnętrze pagody będzie puste. O północy taglama przyjdzie do mnie na modlitwę, jaką mu przygotowałem.
I dodał z uśmiechem:
– Powinniśmy się skupić na pewniejszych sposobach pokonywania dżinnów.
– Jednakże… – uczynił zastrzeżenie Murlyton, przechodząc do sedna sprawy – balon jest gotowy, lecz my zostaliśmy zamknięci w pokojach…
– Taglama przybędzie właśnie po to, żeby nas wypuścić.
– Och! – zawołała Aurett. – Teraz rozumiem.
– Oto mój plan: lekko podduszę tę czcigodną personę, na tyle tylko, aby mieć pewność jej bezczynności… Wymkniemy się na zewnątrz… W gondoli są butle alkoholu z ryżu, o które poprosiłem; wypełnimy nim naczynie, podpalimy i przestaniemy dotrzymywać towarzystwa naszym strażnikom.
Rachmed słuchał. Tę noc spędzał w pagodzie, aby jako tłumacz służyć taglamie podczas jego rozmowy z Buddą.
– Czy możecie mnie zabrać? – zapytał z pewnym niepokojem. – Gdy odejdziecie, nie będę tutaj bezpieczny.
Lavarède się zastanawiał.
– Do diabła! – rzucił. – Już jest nas czworo.
Potem się zdecydował.
– Istotnie, będzie nas czworo, licząc z wami… Bouvreuil boi się wycieczek po krainie chmur, więc zostanie.
Ledwo wymówił te słowa, gdy wszedł lichwiarz. Przybył wybłagać u swego byłego dłużnika, aby ten zwolnił go z lotu, który mu jego zdaniem groził. Na wszystkich ustach prośba ta wywołała uśmiech; dżentelmen musiał się nawet powstrzymywać, aby zachowywać powagę, kiedy jako bóg zapewniał dobrotliwie ojca Pénélope, że postara się spełnić jego życzenie.
Noc upływała. Na zewnątrz hulał wiatr, gnając przed sobą gęste chmury, nie pozwalające przebić się przez nie choćby odrobinie blasku księżyca.
Wybiła dziesiąta, a potem jedenasta. Bouvreuil udał się do swojego pokoju, a pozostali w napięciu, z sercami skaczącymi im w piersiach czekali północy. Jeśli powiedzie się ich przedsięwzięcie, będą wolni…! O ile tylko nie zostaną skazani na jeszcze ściślejszą niewolę w owej bezludnej krainie…
Nagle znieruchomieli jakby sparaliżowani. Drzwi zazgrzytały, obracając się w zawiasach.
Pojawił się taglama. Nie był jednak sam. Za nim szedł oficer chińskiej policji, rozpoznawalny po niebiesko-zielonym mundurze.
Lavarède spostrzegł go i jego twarz pokryła się od razu bladością. Co uczyni ów policjant?
– Przedobry Buddo – powiedział wielki kapłan – błądzić jest rzeczą ludzką… Wybacz przeto z góry to, co ci rzeknę.
– Słucham – odparł paryżanin, który odzyskał już całą zimną krew.
Lama się ukłonił i mówił dalej.
– Wolnomularz, biały jak ty, skazany na śmierć przez Tsong-Li-Yamena, uciekł z cesarskiej stolicy, kradnąc maszynę do latania w powietrzu.
– Aha! I chcecie go odnaleźć…?
Pytanie rzucone przez boga jakby zmieszało przybyłych.
– To nie tak…
– Nie – oświadczył ze współczuciem taglama – ale mandaryn Sandyama, obecny tutaj dowódca policji tajnej drogi z Yunnanu29, otrzymał rozkazy prowadzenia poszukiwań uciekiniera… Wieść o twoim cudownym przybyciu dotarła aż do niego i pośpieszył tutaj. Wbrew zasadom zabraniającym profanom30 wchodzenia nocą do pagód, wpuściłem go, tak usilnie mnie prosił. Jego żołnierze są na dziedzińcu. Pozwól na pokazanie mu twojego powietrznego rydwanu, żeby usunąć z jego duszy wszelkie wątpliwości.
Armand się zastanawiał. Nagle spojrzał uważnie na Rachmeda i Anglika, a potem podszedł do taglamy i położył mu rękę na ramieniu.
– Po co ta wizyta? – zapytał. – Wystarczyłoby mnie zapytać, gdzie jest złodziej, a bym ci powiedział.
Rachmed również wstał. Aby móc tłumaczyć słowa rzekomego Buddy, stanął pomiędzy kapłanem i policjantem.
– To prawda – szepnął taglama. – Zgodzisz się zatem…?
– Wyprowadzić was na właściwą drogę? Tak, oczywiście.
Sandyama zatarł ręce.
– Gdzie on się skrywa, potężny panie?
– Tuż obok.
– Naprawdę?
Lavarède rzucił okiem na dżentelmena, który także od razu wstał.
– Wskaż miejsce – nalegał policjant.
– Chętnie, gdyż jest w zasięgu twych rąk.
– Och! Buddo, dowiedź mi tego.
– Chcesz go?
– Przysięgam ci!
– No dobrze, bądź więc rad.
I wyrzuciwszy niespodziewanie w przód zaciśnięte pięści, trafił nimi w pierś oficera, który głucho jęknął. Zanim policjant otrząsnął się z zaskoczenia, paryżanin przewrócił go na ziemię. Rachmed z kolei powalił taglamę.
– Sznury, szybko! – polecił Armand Murlytonowi.
Od czasu podjęcia naprawy balonu linki walały się we wszystkich kątach. Tybetańczyk i Chińczyk zostali szybko związani i zakneblowani.
– Co zrobimy? – zapytał Murlyton. – Słyszał pan, dziedziniec jest pełny policjantów.
– Proszę nałożyć strój kapłana, a ja wezmę mundur policjanta… a miss proszę, żeby się odwróciła.
Dziewczyna posłuchała. Obaj mężczyźni przebrali się w kilka minut.
– A teraz – polecił Lavarède – wyjdziemy… Miss Aurett, siostra Buddy, udzieli niezbędnych wyjaśnień taglamie i nieufnemu policjantowi Sandyamie.
Przepuścił przed sobą ogromnie poruszonego dżentelmena, Angielkę i Tekkego, a potem starannie zamknął drzwi i wyszedł na dziedziniec.
Trzydziestu lub czterdziestu ludzi otaczało balon. W ciemnościach ich sylwetki były ledwo widoczne.
– Odkryją oszustwo – rzucił łagodnie dżentelmen.
– Skądże, skądże… – odparł dziennikarz. – Poprosimy ich, żeby się oddalili, co ułatwi nasz mały podstęp.
I zwracając się do Rachmeda, powiedział:
– Nakażcie tym ludziom wycofać się na skraj dziedzińca. Siostra Buddy nie zgodzi się przemawiać do profanów. Tylko Sandyamie wolno będzie podejść.
Tekke się uśmiechnął. Pojął zamysł Armanda. Gromkim głosem przekazał wydany rozkaz. Funkcjonariusze, którym w półmroku wydawało się, że widzą swego dowódcę i taglamę, szybko go wykonali i zostawili wolny obszar wokół aerostatu.
Po chwili uciekinierzy znaleźli się w gondoli; miss Aurett wylała do przeznaczonego na to naczynia litr alkoholu i zapaliła płyn. Niebieskawy płomień oświetlił drewniany czworobok fantastycznym blaskiem. Lavarède i Murlyton przezornie odwrócili się plecami do grupy policjantów, którzy przyglądali się, nic nie rozumiejąc i uważając, że są świadkami jakiegoś czarodziejskiego obrzędu. Tymczasem powłoka rozciągała się pod wpływem ciepłego powietrza. Jedwab nadymał się, wydając lekkie trzaski. Wkrótce rozpoczęło się kołysanie.
– Przewróćcie żerdzie – powiedział cicho Lavarède.
Tłumacz kopnięciem zrzucił na ziemię drewniane słupki. Uwolniony teraz balon naprężył liny łączące go z gondolą. Armand żelaznym prętem podsycał płomienie. Nagłe drżenie wstrząsnęło pojazdem; po następnym aerostat zawahał się jakby przed opuszczeniem ziemi, a potem jednym skokiem wzniósł się na wysokość dachu pagody.
Zabrzmiała wrzawa. Funkcjonariusze, którzy domyślili się wreszcie, że zostali wystrychnięci na dudka, biegali bezładnie po całym dziedzińcu, chwytając karabiny i łuki, aby strzelać do uciekinierów.
– Oby tylko nie przebili powłoki – mruknął paryżanin.
Hałasy ustały jednak, czy raczej zmieniły swą naturę. Złowróżbne trzaski wstrząsnęły powietrzem… zawaliła się część dachu świątyni… a przez ziejącą dziurę wystrzelił snop płomieni. Teraz funkcjonariuszy policji zajmowało coś innego niż montgolfiera.
– Pożar! – zawołał Lavarède. – Jesteśmy uratowani.
Przez jedno z okienek w górnej części budowli wydostały się teraz trzy skąpo ubrane osoby i zaczęły biegać po kalenicy31, wydając okrzyki strachu.
– Lama! – stwierdził Armand.
– I chiński dowódca! – dodała miss Aurett.
– I waćpan Bouvreuil! – zawołał Anglik.
Nieszczęśnikami tymi, pośród lodowatej nocy odzianymi tylko w koszule, byli istotnie wrogowie podróżników. Podczas krótkiej walki z oficerem Lavarède przewrócił kosz z żarem służący do ogrzewania pomieszczenia. Wychodząc pospiesznie, nie zwrócił zupełnie uwagi na ten wypadek, podobnie jak jego towarzysze; ogień zaś, znajdując łatwo zasilanie w tym drewnianym pałacu, szybko się rozprzestrzeniał.
Na krzyki Chińczyka, związanego, ale źle zakneblowanego, przybył obudzony Bouvreuil. Uwolnił obu biedaków… Ściany i drzwi prowadzące na dziedziniec już płonęły. Trzej mężczyźni wspinali się z piętra na piętro ścigani huczącymi płomieniami i osiągnęli dach akurat w porę, żeby widzieć ucieczkę sprawców ich nieszczęścia.
Kiedy przystępowano do ratunku, aerostat wznosił się ciągle i zanurzywszy się w wyścielającej niebo chmurze, zniknął wszystkim z oczu.
Do rana ze świątyni została jedynie kupka wypalonych szczątków, dymiąca jeszcze na brzegu zamarzniętego Tengri-nor. Poszukiwano Bouvreuila, który przepadł. Wyczuwając dobrze, że po zaistniałych wydarzeniach nie zdoła utrzymać swej dotychczasowej pozycji, kamienicznik zabrał kapłańskie szaty i uciekł prosto na południe, w nadziei dotarcia do Hindustanu32 albo angielskiej Birmy33. Jego portfel został w ubraniu spalonym w pożarze, ledwo zdołał zagarnąć część dokumentów i biegnąc, aby pokonywać przenikliwy mróz nocy, rozmyślał:
„Okradziony przez Joségo, obrabowany przez pożar… Ta podróż kosztuje mnie sto tysięcy franków… A teraz mój nieuchwytny zięć pędzi drogami krainy ptaków! Mnie zaś przyjdzie może umrzeć z głodu albo zostanę zamordowany! Nie, moja biedna Pénélope nie dowie się nigdy, jak trudno jest zapewnić przyszłość dziewczęcia!”.
Omijając Lhasę od zachodu, Bouvreuil pokonał zamarznięty nurt Irarudnambo34 i zapuścił się w wąwozy Palhé35, kierując się według gwiazd, by nie zagubić wytyczonej marszruty.
1 Aeronauta – dawniej lotnik, zwłaszcza balonowy.
2 Lamowie – kapłani i mnisi lamaizmu, wyznawanej w Tybecie odmiany buddyzmu, panującej tam od VIII wieku n.e., zreformowanej w XI i XVI wieku, o złożonej hierarchii, w której naczelne miejsca zajmuje dalajlama, przeważającej także w Mongolii i Nepalu.
3 Mirra – wysuszona żywica balsamowca mirry (Commiphora habessinica) i drzew pokrewnych gatunków, rosnących na Półwyspie Arabskim, o przyjemnym zapachu i gorzkim smaku, używana jako cenne kadzidło, a także lekarstwo i składnik kosmetyków.
4 Kadzidło – substancje różnego pochodzenia, głównie żywice, których spalanie daje przyjemnie pachnący dym, stosowane w obrzędach wielu religii.
5 Budda (sanskr. buddha, przebudzony, oświecony) – indyjski książę Siddhartha Gautama (ok. 563-483 p.n.e.), pustelnik i mędrzec, głoszący naukę o cierpieniu i jego unikaniu (tzw. cztery szlachetne prawdy), twórca buddyzmu, uznawany przez wyznawców za boga; także budda – człowiek, który doznał oświecenia, osiągnął stan nirwany (zerwania z cyklem narodzin i śmierci), w niektórych odmianach buddyzmu czczony jako bóstwo.
6 Porte Sainte-Martin – pokryta płaskorzeźbami brama triumfalna w X dzielnicy Paryża, wzniesiona w roku 1674 dla upamiętnienia zwycięstw nad Niemcami w Nadrenii na miejscu bramy średniowiecznej; co roku 10 listopada we Francji północnej i Belgii odbywają się tradycyjne pochody, podczas których niosące lampiony dzieci w rytm muzyki szukają osła świętego Marcina, zgubionego przez niego, gdy wypił zbyt wiele wina.
7 Pagoda – wielopiętrowa wieża z daszkami na każdym piętrze, stawiana na terenie świątyń buddyjskich i przeznaczona do przechowywania relikwii, zwykle ceglana; w Tybecie nie było typowych wysokich pagód chińskich.
8 Młynki modlitewne – w lamaizmie tybetańskim obrotowe cylindry z wypisanymi modlitwami, różnej wielkości, od trzymanych w ręku do kilkumetrowych walców stawianych w świątyniach, obracanie młynka oznacza odmawianie modlitwy.
9 Ganges – wielka rzeka (długość 2700 km) wypływająca z Himalajów, przecinająca północne Indie i wpadająca do Zatoki Bengalskiej, w hinduizmie uważana za świętą.
10 Karakuły – skóra i czarna wełna owiec rasy karakułowej, jednej z najstarszych, pochodzącej z Azji Centralnej.
11 Jafetyckie – od Jafeta, jednego z trzech synów Noego, wedle tradycji żydowskiej, przejętej później przez chrześcijan przodka ludów mieszkających na północ od Morza Śródziemnego, według Józefa Flawiusza Jafet miał jedenastu synów, od których wywodzą się różne narody, przede wszystkim indoeuropejskie, dlatego w późniejszej nauce (aż do XX wieku) tak nazywano ludy indoeuropejskie (czasami także inne północne, np. tureckie).
12 Rachmed – uczestnik wypraw Bonvalota po Azji Środkowej, w tym głównej do Tybetu, którą odbył całą; w książkach Bonvalota określony jako Uzbek; Tekke (Teke) – jedno z pięciu głównych plemion Turkmenów, ludu tureckiego zamieszkującego głównie południowy Turkmenistan, a także sąsiednie Uzbekistan, Iran i Afganistan.
13 Gabriel Bonvalot (1853-1933) – francuski badacz i podróżnik, po roku 1880 odbył wiele podróży w Azji Środkowej, w roku 1889 rozpoczął wielką podróż z Paryża do Tonkinu w Indochinach, pokonując całą Azję, przez Rosję i Syberię dotarł do Turkiestanu Chińskiego, stamtąd przebył Tybet z północy na południe, następnie dotarł do Syczuanu w Chinach i Rzeką Czerwoną spłynął do Hanoi w Wietnamie; autor wielu książek opisujących jego wyprawy, na których oparł się d’Ivoi.
14 Lhasa – stolica i główny ośrodek Tybetu, leżąca w południowej jego części, w dolinie rzeki Lhasa, dopływu Brahmaputry, na wysokości 3500 m, siedziba dalajlamy, głównego przywódcy religijnego.
15 Tengri-nor (Niebiańskie Jezioro) – mongolska nazwa słonego jeziora Nam Co, w lamaizmie uważanego za święte, leżącego ok. 110 km na północ od Lhasy, na wysokości 4718 m n.p.m., o powierzchni 1920 km2, stoi nad nim mały klasztor Tashi Dor.
16 Syn króla – chodzi o księcia Henriego d’Orléans (1867-1901), francuskiego fotografa i przyrodnika, wnuka, a nie syna króla Ludwika Filipa I, który odbył wiele podróży po Azji, m.in. uczestniczył w wyprawie Bonvalota, finansowanej przez ojca księcia; wykonał wtedy wiele zdjęć, prowadził zielnik, odkrył nowe gatunki roślin; autor kilku książek.
17 Mandaryn – używana w Europie nazwa chińskich dostojników i uczonych, którzy zdali egzaminy wymagane przez władze cesarskie, w odniesieniu do Tybetu nazwa przenośna.
18 Jak (Bos grunniens) – gatunek ssaka z rodziny wołowatych, duże (samce osiągają wysokość w kłębie 2 m) zwierzę przeżuwające żyjące dziko w Tybecie, Indiach i Chinach, do wysokości 6000 m n.p.m., także hodowane (o mniejszych rozmiarach) jako bydło; jaki dają mleko i wełnę, służą również jako zwierzęta juczne.
19 Wojłok – filc wyrabiany z wełny i sierści zwierząt, powstaje poprzez spilśnianie włókien, co daje grube, wytrzymałe warstwy, wykorzystywane na pokrywy jurt, chodniki, czapraki pod siodła, buty (walonki) itp.
20 Lakowany – pokryty laką, trującą żywicą sumaka lakowego (Rhus verniciflua), osiągającego 20 m wysokości drzewa rosnącego w południowych Chinach, Korei i Japonii; po wysuszeniu laka daje twardą i bardzo trwałą substancję, która po nałożeniu wieloma warstwami na wyroby z drewna, skóry czy metalu czyni je bardzo dekoracyjnymi i odpornymi na uszkodzenia.
21 Boulevard des Italiens – jeden z czterech głównych bulwarów Paryża, w XIX wieku, do I wojny światowej, znajdowały się przy nim najelegantsze paryskie kawiarnie.
22 Mont Blanc – góra o wysokości 4810 m w Alpach Graickich, na granicy Francji i Włoch, najwyższy szczyt Alp i Europy, jeśli pominąć Kaukaz.
23 Liga (fr. lieue) – dawna francuska miara odległości, po wprowadzeniu miar metrycznych uznana za odpowiednik dokładnie 4 km.
24 Regent Francji (fr. Régent de France) – biały diament znaleziony w roku 1698 w Golkondzie w Indiach, miał 426, a po oszlifowaniu 140 karatów, w roku 1717 kupiony przez regenta Francji (stąd nazwa) Filipa II Burbona-Orleańskiego, stał się jednym z klejnotów koronacyjnych Francji, obecnie wystawiany w Luwrze.
25 Malachit – zielony, dość miękki minerał, występujący często ze złożami miedzi, rzadko występujące kryształy cenione w jubilerstwie, skupienia tworzą bryły osiągające nawet kilkadziesiąt ton wagi, robi się z nich np. okładziny ścian i mebli, naczynia.
26 Dżinn – w wierzeniach arabskich sprzed islamu zrodzone z czystego ognia niewidzialne demony o ogromnej mocy, wrogie ludziom, wiara w dżinny zachowała się w islamie, który dzieli je na dobre i złe; bardzo popularne w folklorze, występują np. w Baśniach z tysiąca i jednej nocy.
27 Aerostat – statek latający lżejszy od powietrza, np. balon i sterowiec.
28 Montgolfiera – najprostszy rodzaj balonu na ogrzane powietrze, nazwa od braci Josépha Michela i Jacques’a Étienne’a Montgolfier, którzy w roku 1783 dokonali w Wersalu pierwszego lotu balonem wypełnionym powietrzem ogrzewanym nad ogniskiem; montgolfiery wkrótce zostały wyparte przez balony wypełnione wodorem; ich popularność wróciła w połowie XX wieku, wraz z zastosowaniem palników zasilanych propanem.
29 Yunnan (w Polsce także nazwa Jünnan) – górzysta prowincja w południowo-zachodnich Chinach, trochę większa od Polski, granicząca z Birmą, Laosem i Wietnamem, na wąskim odcinku z południowo-wschodnim Tybetem; słynie m.in. z uprawy herbaty.
30 Profan – człowiek niewtajemniczony, nieupoważniony do udziału w określonych obrzędach religijnych.
31 Kalenica – górna pozioma krawędź styku dwóch przeciwległych połaci dachowych.
32 Hindustan – pochodząca z perskiego nazwa dzisiejszych północnych Indii i Pakistanu, w XIX wieku używana w odniesieniu do bezpośrednich posiadłości brytyjskich na Półwyspie Indyjskim.
33 Birma (Myanmar, Mjanma) – państwo nad Zatoką Bengalską, sąsiadujące z Bangladeszem, Indiami, Chinami, Laosem i Tajlandią; kolonia angielska od roku 1853 (Dolna Birma) i 1886 (Górna Birma) do 1947.
34 Irarudnambo – zniekształcenie tybetańskiej (Yarlung Tsangpo) lub chińskiej (Yarlung Zangbo, Yalu Zangbu), nazwy Brahmaputry, rzeki o długości 2840 km, w górnym biegu płynącej z zachodu na wschód przez południowy Tybet, wpadającej do Zatoki Bengalskiej.
35 Palhé – miejscowość pomiędzy Gyantse i Shigatse na południowy zachód od Lhasy, siedziba możnowładczego rodu Palha, w roku 1904 miejsce bitwy sił brytyjskich pod dowództwem gen. Younghusbanda i tybetańskich, otwierającej Anglikom drogę do Lhasy.
Rozdział II
Płaskowyże Tybetu
Pchana umiarkowanym wiatrem, montgolfiera unosiła się nad oceanem obłoków skrywającym ziemię.
– Jeśli tylko posuwamy się na południe – powiedział Rachmed – to wkrótce znajdziemy się pośród zachwycających ziem leżących pomiędzy Kalkutą36 a górami Burail37, w krainie Manipur38.
– Wszystko to jest blisko morza – dokończył Murlyton. – Jeśli natomiast polecimy na wschód, opadniemy w Chinach, a jeżeli na zachód, będziemy pokonywali płaskowyże Kaszmiru39 i Pamiru40, dachu świata.
– Tak byłoby lepiej, panie, niż gdyby na północ.
– A to dlaczego?
– Ponieważ w tym kierunku napotkamy jedynie Gobi41 i bezkresną pustynię lodową. Z Bonvalotem potrzebowaliśmy dwóch miesięcy na pokonanie tej krainy głodu.
Rozmowę tę przerwało wesołe wołanie Lavarède’a. Zbliżył on kompas do „piecyka” aerostatu i w migoczącym blasku płonącego alkoholu sprawdził jego wskazania.
– Lecimy na południowy wschód, przyjaciele… – oświadczył. – Jutro na pewno zdołamy dostrzec posiadłości angielskie.
Wszyscy odetchnęli z ulgą, postanowiono, że można po kolei odpoczywać; pasażerowie zmieniali się przy podsycaniu ognia, gdyż balon utrzymywał się w powietrzu jedynie pod warunkiem, że zawsze będzie go wypełniało ciepłe powietrze. Na tych wysokościach ochładza się ono szybko, a należało strzec się wylądowania pośród gór, skąd marsz ku Indiom byłby długi i ciężki. Anglik zaproponował, że pierwszy będzie czuwał na „wachcie”. Jego towarzysze przycupnęli, na ile mogli, pod ściankami gondoli, narzucając na siebie futra, a statek powietrzny niosący śpiącą załogę unosił się pod strażą dżentelmena.
Mróz był przejmujący. Wydychane przez Murlytona powietrze ścinało się na jego brodzie lodowymi stalaktytami42 i chociaż ten zacny człowiek był opatulony w skórę jaka, czuł, jak ostry wiatr przenika go aż do szpiku kości.
Jego śpiący towarzysze mieli kolejno to samo wrażenie i wszyscy odczuli ulgę, kiedy na horyzoncie pojawiło się wschodzące słońce. Spotkała ich jednak przykra niespodzianka, gdy zobaczyli, że są zawieszeni między chmurami a bladobłękitnym sklepieniem nieba.
– Gdzie jesteśmy…? Nad jakimi krainami? – powtarzali pytania.
Pozwolono, by przygasł ogień „samowaru”, i aerostat powoli opadał przez gęste mgły skrywające ziemię.
Wychylając się z niepokojem, próbowali przebić wzrokiem chmurę. Wreszcie pojawiła się ziemia.
Aeronauci wymienili zatroskane spojrzenia. W oddali, dokąd ledwo sięgał wzrok, ciągnął się skalny płaskowyż, z którego strzelały ku niebu wydłużone iglice, zarówno osamotnione, jak i w grupach. Ani jedna plama zieleni nie wskazywała na roślinność. Wszędzie widniała jedynie szara barwa granitu. Nagle Armand wyciągnął rękę.
– Tam… na zachodzie – powiedział – woda…! Jakby wielkie okrągłe jezioro…!
Rzeczywiście, we wskazanym kierunku znajdowała się tafla wody o okrągłym kształcie, której zamarznięta powierzchnia odbijała promienie słońca, śląc blask nie do wytrzymania.
Rachmed nic nie mówił. Szeroko rozwartymi oczyma spoglądał kolejno na wszystkie punkty róży wiatrów43. Jego twarz wyrażała niewypowiedziane zdumienie. Pochylił się do dziennikarza.
– Czy jest pan pewny, całkowicie pewny, że lecimy na południe?
– Nie mam wątpliwości! Skąd to pytanie?
– Stąd, że narzuca mi się niesamowite podobieństwo. Mam wrażenie, że jestem na brzegu jeziora Montcalm44, w samym środku płaskowyżów Tybetu… Te masy skał w dole wyglądające jak leżący słoń osłaniały przed syberyjskimi wiatrami namioty wyprawy Bonvalota.
– To niemożliwe… – przerwał mu Lavarède. –Nie mogliśmy się znaleźć na północ od Lhasy… Zresztą popatrzcie na kompas!
Tekke spojrzał na przyrząd. Ten rzeczywiście wskazywał kierunek południowo-wschodni.
– Pomyliłem się – szepnął przewodnik. – A jednak to dziwne, że dwie krainy są aż tak do siebie podobne.
– A także dziwne – szepnął Murlyton – że jeszcze nie widzimy ziemi angielskiej.
Tymczasem balon, podgrzewany małym ogniem, unosił się trzysta, czterysta metrów ponad ziemią. Wszystkie jej szczegóły widniały z niezwykłą ostrością. Zjawisko to, wynikające z rozrzedzenia powietrza, martwiło Armanda, gdyż wskazywało, że grunt się nie obniża. A według jego przybliżonych obliczeń montgolfiera powinna się o tej porze unosić nad żyznymi równinami ciągnącymi się na wschód od delty Gangesu.
W południe na prawo od drogi przemierzanej przez aerostat ukazał się rozpalony wulkan. Rachmed wskazał go młodemu człowiekowi, kręcąc przy tym głową.
– Wulkan Reclus45 – powiedział jedynie.
– Jesteście pewni?
– Nie sposób się mylić, to jedyny czynny stożek znany pomiędzy granicą syberyjską a Himalajami.
– To przecież znaczy, że wiatr niesie nas na północ…?
– Tak.
– Rachmedzie, mylą was własne oczy, ale kompas się nie myli, skądże!
– Kto wie…?
Igła niewzruszenie wskazywała północ, zwracając się ku rufie gondoli. Wbrew ufności pokładanej przez nich w namagnesowaną wskazówkę podróżnych dręczyły uparte słowa Tekkego. Ten zaś co jakiś czas wskazywał jakieś miejsce.
– Tam obozowaliśmy, tam jeden z nas umierał z mrozu i choroby wysokościowej… Tu zabłądziłem… Towarzysze rozpalili wielkie ognisko na tym szczycie, aby wskazać mi swe położenie…
Nikt się nie wypowiadał. Wszyscy czuli, że Rachmed ma rację. Już wiele godzin temu powinni byli opuścić to górzyste pustkowie.
Jak jednak wobec tego wytłumaczyć odwrotne wskazania kompasu…? Na próżno ktoś go brał, potrząsał… Igła wracała zawsze w to samo położenie.
Dzień mijał, a krajobraz się nie zmieniał. Aerostat pokonał wzgórze przesłaniające horyzont. Europejczycy wydali wszyscy razem krzyk radości. Przed nimi ciągnęło się jezioro, na którego odkrytych wodach nie unosiła się żadna kra.
– Hurra! – zawołał dziennikarz. – Znaleźliśmy się w krainie o łagodniejszym klimacie… Widać skutki wyższej temperatury, woda jest w stanie płynnym!
Tekke pokręcił jednak głową i pozwolił sobie na te tylko słowa:
– To jezioro46 nigdy nie zamarza.
Murlyton, Aurett, Lavarède czytali sprawozdanie z podróży odkrywcy Bonvalota. Zauważyli ten dziwny fenomen: jezioro o takim składzie wody, który opiera się zamarzaniu. A owo jezioro leży ponad osiemset lig od Indii! Byli więc niestety niesieni na północ. Gdyby zresztą mogli żywić jeszcze jakieś wątpliwości, to teraz szybko by się o tym przekonali.
Balon przeleciał niby ptak nad płynną powierzchnią, a na drugim brzegu ukazał się granitowy chaos. Jednocześnie wiatr się nasilił.
– No dobrze! – powiedział Armand, przerywając milczenie. – Co najwyżej dotrzemy do Francji przez Rosję. Na razie trzeba się wznieść. Nadciąga noc i spotkanie ze szczytem byłoby katastrofalne.
– Zostały tylko dwa litry alkoholu – odparł Anglik.
– Dobrze, wiatr się nasila, wystarczy to może do osiągnięcia Syberii.
Spokój paryżanina dodał otuchy jego towarzyszom, który odnieśli jednak wrażenie, że wiatr się odwraca. Zjedli obiad na czterech tysiącach metrów wysokości i szykowali się do snu, kiedy Lavarède wydał prawdziwy ryk.
– Co z panem? – zapytała bardzo poruszona Aurett.
– Przepraszam panią, ale znalazłem.
– Co pan znalazł?
– Przyczynę oszalenia kompasu…! Nie można bowiem powiedzieć inaczej, on oszalał, niewątpliwie oszalał.
Stwierdzenie to zapewne zaciekawiło dżentelmena, gdyż szybko się zbliżył, pytając:
– A co to za przyczyna?
– Piorun, drogi panie. Proszę sobie przypomnieć burzę, która doprowadziła nas do Lhasy. Znaleźliśmy się w prawdziwej kąpieli elektrycznej, kiedy lecieliśmy w chmurach burzowych, a od tego czasu namagnesowana igła nie wie już, co robić ani co wskazywać.
– Istotnie, bardzo słusznie… Zjawisko to jest często stwierdzane.
– Tak – westchnął zabawnie dziennikarz – gdybyśmy doszli do tego wcześniej, bylibyśmy w stanie poszukać prądu bardziej dla nas korzystnego. Nie płaczmy jednak za Indiami, wzywa nas Syberia…!
I nucąc Hymn rosyjski47, położył się na dnie gondoli, zamykając oczy. Murlyton po raz kolejny objął pierwszą wachtę, potem zastąpił go Armand, a przekazując wartę Rachmedowi, dał mu radę:
– Oszczędzajcie alkohol z ryżu, zostało go tylko pół litra… postarajmy się, żeby wystarczyło do rana.
Skinąwszy głową, Tekke usadowił się pod palnikiem. W ciemnościach mróz podwoił swą intensywność i przewodnik niemal zamarzł.
Upłynęło pół godziny jego warty, kiedy płomień nad naczyniem stał się bledszy i niższy. Należało go zasilić. Rachmed nie bez trudu otrząsnął się z odrętwienia, które go ogarnęło, i schylił się, aby wziąć lejek służący do nalewania alkoholu. Jęknął i żwawo cofnął rękę. Skóra jego palców przywarła do metalu, ukazując żywe mięso, z prawie niemożliwym do wytrzymania bólem oparzenia.
Zimno i gorąco wywołują identyczne skutki. We wszystkich sprawozdaniach z wypraw na biegun przytaczane są wydarzenia przypominające to, którego ofiarą padł Tekke. Dotknięcie gołą ręką kawałka metalu wyziębionego na powietrzu powoduje takie same cierpienia jak zanurzenie jej we wrzącej wodzie.
Boleśnie zaskoczony Rachmed stracił trochę głowę. Najprościej byłoby owinąć rękę i wziąć lejek. Nie pomyślał o tym. Pojemnik był niemal pusty, sinawe języki alkoholu szybko się wznosiły i opadały, co było wskazówką rychłego wygaśnięcia. Przewodnik bez namysłu wziął butelkę zawierającą resztę płynu i żeby go wylać, pochylił się nad palnikiem. Niemal natychmiast przeraźliwy trzask sprawił, że Tekke zadrżał. Pod wpływem ciepła butelka pękła i ogień dotarł do jej zawartości. Przestraszony Rachmed wypuścił ją, wylewając w ten sposób za jednym zamachem pół litra alkoholu.
Rozległo się głośne trzaskanie i jasna klinga ognia musnęła brzegi dolnego wylotu powłoki aerostatu. Jedwab od razu się zapalił. Na ten widok Rachmed rzucił się do towarzyszy, zrywając ich ze snu tymi strasznymi słowami:
– Balon się pali…!
Wszyscy w jednej chwili stanęli na nogach, kierując wzrok na powłokę. Straszliwy czynnik zniszczenia zdobywał teren, wycinając w tkaninie nierówne koło. Nikt nic nie mówił. Pożar jest straszny na ziemi, ale przynajmniej można wtedy z nim walczyć. Zostawia też nadzieję ucieczki, podczas gdy w przestworzach, mając pod stopami otchłań, rozdarty między strachem przed ogniem a lękiem przed spadnięciem, człowiek traci wszelką odwagę, wszelką inicjatywę. Jego myśli ogarnia rodzaj fatalizmu. Będąc bliski śmierci, zatraca się w niej. Wszyscy trwali nieruchomo jak zaczarowani.
– Żegnaj, ojcze, żegnaj, panie Lavarède…! – wyrzekła słabym głosem miss Aurett.
Te słowa wypowiedziane przez zaciśnięte zęby, najwyższy wyraz jej kobiecej słabości, przełamały czar. Starano się ratować. Płomienie pominęły linę łączącą klapę z gondolą. Armand chwycił sznur i ostrym pociągnięciem pokierował sterowcem. Natychmiast dało się odczuć jego opadanie.
Wywołany tak prąd powietrza z dołu do góry wzmógł jednak działanie płomieni. Pochłonęły one całą dolną połowę balonu. Aerostat zmienił się w zwykły spadochron okolony płonącym kręgiem.
Znieruchomiali pasażerowie ze ściśniętymi sercami przyglądali się nieszczęściu. Znajdowali się w okropnym położeniu. Zagubieni w ciemnościach, nie mieli możliwości rozpoznania odległości od ziemi, podtrzymywani cieniutką powłoką z jedwabiu, której średnica zmniejszała się z każdą chwilą. Żadne tortury nie mogą dać pojęcia o męczarniach moralnych człowieka zawieszonego w pustce i oczekującego na runięcie w dół.
Wreszcie nastąpiło uderzenie, spadochron kołysał się minutę, a potem pchany wiatrem opadł, ciskając na znaczną wysokość płomień, który od razu zgasł. Blask rozszedł się szybko, ale podróżnicy zdążyli dostrzec równinę o gładkiej i błyszczącej powierzchni.
– Zamarznięta rzeka – oświadczył Rachmed.
– W taki razie – odparł Lavarède, który opanował już swoje emocje – chodźmy na brzeg i czekajmy świtu.
To powiedziawszy, odciął liny łączące gondolę z resztkami powłoki i zachęcając towarzyszy, żeby poszli jego śladem, pociągnął ten nowy rodzaj pojazdu.
– Nie należy tracić głowy… – powiedział. – Nasza żywność, broń, futra, namioty, wszystko jest w środku…
Z pomocą Murlytona i Tekkego zaciągnął gondolę aż do rzeki, kosztem kilku nieuniknionych upadków na gładkim lodzie wyzbytym wszelkich nierówności. Brzeg stanowił łagodny stok pokryty stwardniałym śniegiem, ułatwiającym podróżnikom wchodzenie. Ścieżka wiła się wzdłuż grzbietu zbocza, ściśnięta między nim a wysoką ścianą skalną.
Po krótkich poszukiwaniach stwierdzono, że ścieżka prowadzi do wylotu jaskini. Rachmed zrobił pochodnię z połamanych desek i w jej niepewnym świetle wszedł do groty.
Po pierwszych krokach Europejczycy stanęli skamieniali z podziwu. Wysokie sklepienie zaokrąglające się nad ich głowami i podtrzymujące je ściany wydawały się wysadzane topazami48. Tysiące faset49 odbijały światło, przebijając mrok żółtymi iskierkami.
– Cudownie…! – szepnęła Aurett składając ręce.
– Co to takiego? – przerwał jej Lavarède, sam także mocno zaskoczony.
– Sól kamienna – znów wyjaśnił przewodnik lakonicznie, jak to miał w zwyczaju.
Miał rację. Była to rzeczywiście jedna z jaskiń występujących wzdłuż falistej linii ciągnącej się od granicy polskiej50 aż do wielkiego muru chińskiego.
Pokryta drobnym piaskiem ziemia zapewniała kuszące podłoże dla ludzi wyczerpanych trudami. Mając zatem oczy pełne jeszcze iskrzenia, wszyscy skulili się pod futrami i zaraz utracili poczucie istnienia.
***
Wtedy do jaskini wniknęły bezszelestne cienie, podchodząc kolejno do śpiących. Dotarłszy do miss Aurett, podniosły ją z tysiącznymi środkami ostrożności i wyniosły na zewnątrz. Potem młoda kobieta została przywiązana do konia, który w towarzystwie wielu innych czekał na tajemniczych nieznajomych.
Rozległ się cichy świst, każde zwierzę natychmiast dosiadł jeździec i grupka oddaliła się galopem.
Dziennikarz i jego przyjaciele niczego nie słyszeli. Przenikliwy krzyk wydany przez Aurett, obudzoną nagle wściekłym pędem jej wierzchowca, nie zdołał wyrwać ich z otępienia. Jedynie Murlyton obrócił się na bok, ziewnął i zapadł znowu w sen.
Rankiem niewyraźne światło wycofywało mur ciemności przegradzający dno jaskini, kiedy Lavarède otworzył oczy. Pomimo futrzanych okryć, pomimo osłony zapewnianej przez skały, czuł odrętwienie.
Męczyły go ukłucia w nosie i uszach, jakby tysiące igieł pchanych niewidocznym silnikiem przebijały mu chrząstki ruchem posuwisto-zwrotnym.
– Brrr! – powiedział, wzdrygając się. – Robi się zimno.
Wstał i poprawił futro. U jego nóg sir Murlyton i Rachmed leżeli nadal nieruchomo, okryci stosem zwierzęcych skór.
– Hej! – ciągnął młody człowiek. – Gdzie jest miss Aurett? Wyszła już…? Co za wstyd dla naszej płci uważanej za silną!
Z tymi słowami poszedł ku wejściu do groty.
Na chwilę się zatrzymał. Wskutek nagłego przejścia z mroku do światła zmrużył oczy.
Krajobraz był oślepiający. Wszystkie nierówności ziemi pokrywały lodowe kryształki, pobliska rzeka zdawała się toczyć stopione srebro, odbijając i zwielokrotniając natężenie stłumionych promieni bladego zimowego słońca. Można by rzec, że to czarodziejskie skupisko diamentów mieniących się w płomieniu lampy. Miotały blaski, wysyłały płomieniste promienie wytryskujące z gleby; a za sprawą dziwacznego złudzenia optycznego ziemia zdawała się gasić blaskiem słońce.
Armand popatrzył, potem powróciła mu myśl o Angielce. Ścieżka biegnąca wzdłuż skał była pusta. Pusty był brzeg rzeki.
Gdzie więc skrywała się dziewczyna? Zrobił kilka kroków i z sercem zmrożonym nagłym zmartwieniem zawołał czarującą towarzyszkę podróży. Jego głos wygasł, nie budząc echa.
Zawołał silniej. Tym razem uzyskał odpowiedź. Zjawił się sir Murlyton, obudzony jego krzykami, i spytał o przyczynę wezwań. Po pierwszych słowach podzielił obawy młodego człowieka. Dołączył swój głos, rzucając w przestrzeń imię córki.
– Aurett! Aurett!
Przerywali często dla zaczerpnięcia tchu. Z pobladłymi twarzami, ściągniętymi brwiami nasłuchiwali. Choć jednak mocno nastawiali ucha, słyszeli jedynie nieustanne trzaski pracujących lodów.
Nie mogli dłużej wątpić. Aurett wyszła, chciała odbyć krótki spacer, i w tym dziwacznym kraju wyglądającym w każdym kierunku tak samo, zabłądziła. Należało wskazać jej miejsce obozowiska. Posłuży temu wielkie ognisko, dając widoczną z dala kolumnę dymu. Kiedy jednak wracali do jaskini, aby rozbić gondolę i zamienić ją w opał, stanął przed nimi Rachmed.
– Miss Aurett…? – spytał małomówny osobnik.
– Zaginęła… zabłądziła…
Pokręcił głową.
– Nie!
– Jak to, nie! – zawołał Lavarède.
– Nie zabłądziła, została porwana.
– Porwana…! Kiedy… przez kogo?
Za całą odpowiedź Tekke pokazał trzymany w ręku woreczek z wyszywanego jedwabiu.
– Co to?
– Święte kamienie.
– Amulety?
– Tak.
– Och! – zawołał zniecierpliwiony Murlyton. – Zostawmy Rachmeda i jego fetysze51! Panie Lavarède, gdy pomyślę, że córka nas szuka, że na próżno nas woła, przeszukuje oczyma horyzont, nie znajdując żadnego charakterystycznego punktu, który mógłby wskazać jej drogę…
Flegma dżentelmena przepadła. To ojciec teraz mówił ochrypłym i pełnym łez głosem. Mimo to paryżanin wziął go za ramię i uściskiem zatrzymał przy sobie; potem zwrócił się do Tekkego:
– Wytłumaczcie szybko. Widzicie, że on cierpi.
– Już: sakiewka ta zawiera amulety należące do wojownika podczas wyprawy wojennej. Są w niej trzy kamyki walki. Wypadła w jaskini obok miejsca, w którym spoczywała dziewczyna.
Anglik zadrżał. Pojmował teraz słowa przewodnika.
– Mówcie dalej – polecił Armand.
– Przybyli w nocy. Było ich kilkunastu. Zabrali panienkę, przywiązali do konia i uciekli na zachód, jadąc wzdłuż rzeki.
– Skąd o tym wiecie?
Rachmed się uśmiechnął, odsłaniając białe zęby i wskazując palcem na ziemię.
– Ślady – powiedział po prostu.
Istotnie, na lodowej skorupie, która skuła drogę, drobne zadrapania wskazywały, że przeszły tamtędy żywe istoty. Europejczyków jednak, na co jasno wskazywały ich miny, otchłań dzieliła od rozpoznania rodzaju tropu, tak iż Azjata uznał za konieczne dodać:
– Będąc dawniej myśliwym nad Lob-nor52, tropiłem po śladach wszystkie zwierzęta. Jeszcze dzisiaj czuję, że jestem w stanie zaprowadzić was do tej, po której rozpaczacie.
Lavarède i Anglik zadrżeli. Mieli wrażenie, że rzucenie się w pogoń za porywaczami Aurett przyniesie im ulgę w boleści.
Działanie pociesza, wiąże się z nim nadzieja.
Chcieli wyruszyć w tej samej chwili, ale Tekke pokręcił głową. Przed zagłębieniem się pieszo w kraj pozostający pod władzą mrozu, w którym każdy człowiek jest wrogiem, należy zaopatrzyć się w broń i amunicję konieczne do obrony oraz w wojłokowe namioty dające schronienie w nocy, zapasy żywności, żeby nie być na łasce wątpliwych łupów z polowania.
Opuszczając Lhasę, napełnili gondolę wszelkimi przydatnymi rzeczami, które wybrali spośród darów składanych bogom. Bez kłopotu mogli się zaopatrzyć. Chociaż jednak rozumieli, że wymagając tego, Rachmed miał rację, sir Murlyton i Armand krzywili się, przygotowując pakunki, które mieli zabrać.
Zgodnie z radami ich towarzysza rozdzielili je tak, żeby móc je nieść na plecach jak żołnierze swoje tornistry. Dzięki temu mieli wolne ręce i w razie groźnego spotkania bagaże nie będą im zawadzały w posługiwaniu się bronią.
Przygotowania zajęły godzinę. Wreszcie, ze sztyletami i rewolwerami za pasem oraz strzelbami przewieszonymi przez ramię, trzej mężczyźni byli gotowi.
Zostawiwszy w jaskini gondolę i rzeczy, które w niej jeszcze zostały, ruszyli drogą pokonaną przez porywaczy dziewczyny. Rachmed szedł pierwszy. Ze wzrokiem utkwionym w ziemię maszerował szybkim krokiem bez najmniejszych wahań. Tak jak paleograf53 umie rozszyfrować dawny rękopis, Tekke umiał czytać z ziemi.
– Tutaj – mówił – bandyci się zatrzymali… panienka zeszła na ziemię.
Anglik pochylił się z przejęciem nad ledwo widocznymi rysami na lodzie, wskazywanymi przez przewodnika jako ślad nogi jego dziecka.
Dalej Rachmed oświadczył, że padł koń. Jeszcze dalej nieznani wrogowie zjedli posiłek.
– Zróbmy to samo – dodał Azjata. – W tej temperaturze należy oszczędzać siły i je podtrzymywać.
– Nie, idźmy, idźmy! Każda stracona minuta jest męczarnią dla mojej córki, idźmy!
Z oczyma błyszczącymi w gorączce Murlyton wyciągnął rękę na zachód, jakby chciał dosięgnąć wojowników, którzy zabrali Aurett. Przewodnik objął jednak niewątpliwie dowództwo wyprawy, gdyż na błagania dżentelmena odparł jedynie:
– Trzeba się zatrzymać i coś zjeść; inaczej za godzinę zadyszka ściśnie nam płuca i nie będziemy mogli iść dalej.
To powiedziawszy, zarządził postój. Jego towarzysze musieli zrobić to samo. W głębi duszy pojmowali słuszność spostrzeżenia Rachmeda. Odczuwali już pierwsze objawy zmęczenia, trudności z oddychaniem, słabość nóg, skutki rozrzedzonego powietrza. Mieli świadomość, że muszą często robić przerwy, bo inaczej będą zmuszeni się wyrzec powziętych zamiarów.
Posiłek, złożony z pasków suszonego mięsa jaka i placków z mąki, dodał im sił. Dziwili się, że jedzą tak łapczywie, zapominając, że zimno przyspiesza spalanie w organizmie człowieka, podobnie jak w palenisku, i stwarza potrzebę obfitych posiłków.
Na znak Tekkego podróżnicy wznowili pościg. Szli do nocy, aż zatrzymali się wyczerpani przy jednym z ciepłych źródeł, których pewna liczba istnieje w tym kraju.
Z rodzaju misy wydrążonej w skale wyciekała wrząca woda, której nurt wyznaczała linia kłębiącej się piany. Ogrzewała ona powietrze i w ograniczonym promieniu ziemię porastały blade, rzadkie trawy. Na rozmiękłej ziemi obok strużki Rachmed pokazał przyjaciołom tropy koni i wojowników. W jednym miejscu odnalazł nawet odcisk sznurowanych trzewików młodej Angielki. Murlyton nie wyrzekł jednego słowa, ale uścisnął rękę przewodnika.
Urządzono biwak, rozbito namiot z wojłoku; wszyscy chętnie się do niego wślizgnęli. Temperatura szybko spadała, zabrany przez dżentelmena termometr wskazywał trzydzieści dwa stopnie poniżej zera. Pomimo to podróżni, ukołysani szmerem pobliskiego źródła, zaczynali zasypiać, kiedy nagle rozległ się dziwny hałas. Był to głuchy huk, przerywany ostrymi zgrzytami, które rozdzierały uszy.
– What’s?54 – szepnął Anglik.
– Wóz – cichym głosem odparł Tekke.
Lavarède jednym skokiem stanął na nogi:
– Wóz! A zatem jest i woźnica.
Szykował się już do opuszczenia namiotu. Ręka Rachmeda zatrzymała go w miejscu.
– Masz zatem dość życia, skoro chcesz wyjść na powietrze z gołą głową. Nałóż futrzaną czapę… Inaczej z miejsca padniesz.
Rada była dobra. Przy tak skrajnych mrozach na człowieka czyha wylew krwi do mózgu. Dowodzą tego podróże na bieguny. Iluż marynarzy, którzy zaniedbali zalecane załogom środki ostrożności, śpi w ławicy lodowej! Armand wiedział o tym; wraz z towarzyszami opuścił namiot, dopiero ciepło się ubrawszy. Na zewnątrz panowało srożące się zimno. Na policzkach, których nie osłaniało żadne futro, podróżnicy odczuwali palący ból; jakby nóż nacinał im ciało.
Tymczasem wóz nadjeżdżał. Powinien minąć blisko źródło. Lavarède z przyjaciółmi czekali nieruchomo, z rękoma zaciśniętymi na strzelbach. Czy nadciągający okażą się im życzliwi czy wrodzy? Wreszcie w mroku pokazała się ciemna masa.
– Kto jedzie? – zapytał Rachmed, któremu znajomość miejscowego języka w sposób naturalny wyznaczała rolę tłumacza.
Odpowiedział mu szereg gardłowych okrzyków i wóz stanął.
– Kto jedzie? – groźnym tonem powtórzył Tekke.
Tym razem woźnica odparł:
– Biedny człowiek, którego zatrzymano w kirgiskim mieście Beharsand i który wraca do domu.
– Podejdź; jeśli mówisz prawdę, nie musisz się nas obawiać.
Zapadła cisza, potem na stwardniałej ziemi zabrzmiały kroki i pokazał się jakiś człowiek. Był to zgarbiony starzec okrytym skórą jaka. Pod jego futrzaną czapą widoczne było wynędzniałe oblicze zakończone długą, szpakowatą brodą.
– Nie obawiam się – powiedział. – Któż mógłby okraść takiego biedaka jak ja? To jakby gryźć skałę w poszukiwaniu pożywienia.
Nagle mimo to się zatrzymał.
– Słuchajcie – powiedział – wysłannik śmierci idzie ku nam!
– Wysłannik śmierci? – szepnął paryżanin. – O kim on mówi?
Rachmed pokiwał głową.
– O szarych niedźwiedziach55 z płaskowyżów. Jeśli mnie słuch nie myli, czeka nas napaść jednej z najstraszliwszych spośród stworzonych bestii.
Istotnie, niedźwiedzie te, dość podobne do swych krewniaków z Ameryki Północnej, grizzlych56, osiągają wysokość wołu. Błąkając się po wysoko położonych pustkowiach z wnętrznościami rozdzieranymi głodem, napadają na wszystkie istoty, które urodzone pod złą gwiazdą znajdą się na ich drodze. Ich siła dorównuje żarłoczności. W razie spotkania trzeba z nimi walczyć, gdyż nie ma możliwości ucieczki. Przy swym ociężałym wyglądzie owe zażarte drapieżniki dorównują w biegu najszybszym koniom. To właśnie Tekke wyjaśnił szybko towarzyszom podróży.
W tym czasie powożący wozem lamentował:
– Niech ta noc będzie przeklęta! Zwietrzył moje jaki, przychodzi je pożreć! Moje dwa woły, jedyny mój majątek! Kto teraz pociągnie wóz do miasta…? Och! Zbyt wiele przeżyłem, skoro przyjdzie mi umrzeć z głodu.
Lavarède’a wzruszyła ta rozpacz. Podszedł do mężczyzny.
– Zamilcz! – nakazał – Mamy strzelby, żeby powitać niedźwiedzia.
– Obronicie mnie?
– Tak, ale gdzie on jest?
– Słuchajcie…!
W oddali rozległ się rodzaj urywanego pomrukiwania.
– To on – dodał woźnica – śpieszy się; wyniuchał zdobycz.
Sir Murlyton i Tekke dołączyli do Francuza.
– Uważajcie – rzucił przewodnik – szare niedźwiedzie są groźniejsze nawet od tygrysa. Celujcie dobrze w łeb.
Pomruki słychać było wyraźniej, zwierzę nie mogło być daleko.
W tej chwili księżyc, dotychczas przesłonięty, wychynął zza chmur i zalał srebrzystym światłem skalisty krajobraz. Pięćdziesiąt kroków dalej czarny kształt poruszał się szybko po powierzchni ziemi.
– Oto on! – zawołał ze strachem woźnica.
Trzej mężczyźni załadowali strzelby. Na szczęk stali niedźwiedź odpowiedział zgrzytaniem zębów. Zatrzymał się na sekundę, przyglądając się wrogom, a potem z głośnym mruczeniem rzucił się na nich.
Zabrzmiały trzy strzały. Ryk bólu dowiódł, że zwierzę zostało trafione; mimo to nie zwolniło biegu.
Armand i Anglik odskoczyli w bok, przepuszczając niedźwiedzia. Rachmed chciał pójść ich śladem, ale trafił na śliski kamień i się zachwiał. Odzyskał równowagę. Za późno! Bestia wpadła na niego i uderzeniem łapy odrzuciła nieprzytomnego dziesięć kroków dalej.
Krzyk wymknął się z ust obecnych. Przewodnik był stracony!
Rozdrażniony ranami drapieżnik był przy wyzbytym ducha ciele Tekkego. Obwąchiwał je, przewracał, potrącał szczękami. Zmiażdży nimi nieszczęśnika. Armand zapomniał wtedy o niebezpieczeństwie. Myślał tylko o uratowaniu człowieka, który bez wahania chciał im służyć.
Podbiegł do niedźwiedzia. Krwiożercze zwierzę chciało zwrócić łeb przeciw nowemu nieprzyjacielowi, ale nie zdążyło. Paryżanin dopadł je i wobec braku innej broni dźgnął długim nożem tybetańskim. Wstrząs wyprostował cielsko drapieżnika, który odrzucił Lavarède’a o wiele metrów.
Szybki jak myśl młody człowiek wstał, gotując się do obrony. Niepotrzebnie! Zadał cios mocarną ręką. Grizzly chwiał się chwilę na ogromnych łapach. Potem padł na ziemię, drapiąc ją głęboko pazurami. Nie żył.
Tekke nie miał się dużo lepiej. Krew wypływała mu falami z rozdartego ramienia. Kierujący wozem był jednak wdzięczny. Zaproponował zawiezienie rannego do swego domu. Namiot i znajdujące się w nim rzeczy zostały załadowane na wóz, na którym położono Rachmeda; karawana oddaliła się w noc, zostawiając trup niedźwiedzia stwardniały już na mrozie.
36 Kalkuta (Kolkata) – wielkie miasto w północno-wschodnich Indiach, w delcie Gangesu, założone w roku 1690 przez Brytyjczyków, stolica stanu Bengal Zachodni, w latach 1772-1912 stolica Indii Brytyjskich.
37 Burail – chodzi zapewne o góry Purvanchal, wschodnią odnogę Himalajów, biegnącą z północy na południe, z najwyższym szczytem Saramati (3826 m n.p.m.), wyznaczającą granicę między Indiami a Birmą.
38 Manipur – niewielki stan w północno-wschodnich Indiach, na granicy z Birmą, utworzony w 1972 roku, w czasach panowania brytyjskiego jedno z formalnie niezależnych księstw, lenników korony brytyjskiej.
39 Kaszmir – kraina u podnóża Himalajów, pomiędzy Indiami i Pakistanem, sporna między tymi państwami, na początku XIX wieku podbita przez sikhów, po ich wojnie z Anglikami w roku 1845 powstało księstwo Kaszmiru i Dżammu, bardzo zróżnicowane pod względem etnicznym i religijnym, od roku 1857 podległe koronie brytyjskiej, obejmuje głównie Kotlinę Kaszmiru, leżącą na wysokości ok. 1600 m n.p.m.
40 Pamir – kraina w Azji Centralnej na północ od Kaszmiru, w której stykają się pasma górskie Hindukusz, Karakorum, Kunlun i Tienszan, obejmuje głównie wschodni Tadżykistan, z przyległymi obszarami Chin i Afganistanu, leży na wysokości średnio 4000 m n.p.m.
41 Gobi – rozległa (ok. 2 mln km2 powierzchni) wyżyna w południowej Mongolii i północnych Chinach, na północ od Tybetu, złożona głównie z pustyń, półpustyń i suchych stepów poprzecinanych górami.
42 Stalaktyty – występujące w jaskiniach nacieki w kształcie sopli zwisających ze stropu.
43 Róża wiatrów – okrągła tarcza kompasu bądź busoli, z zaznaczonymi stronami świata i podziałką w stopniach lub rumbach, rysowana także na dawnych mapach, nazwa od stosowanego w starożytności określania stron świata różnymi wiatrami, które z nich wiały, np. zefir to wiatr zachodni.
44 Montcalm – nazwa jeziora we wschodnim Tybecie nadana przez Bonvalota, który napotkał je 8 stycznia 1890 roku i opisał w książce De Paris au Tonkin à travers le Tibet inconnu, według Bonvalota jego długość wynosiła 70-80 km, a szerokość 10-20 km, zapewne obecne jezioro Dorsoidong.
45 Reclus – wulkan leżący na północ od jeziora Montcalm i na południe od Gór Przewalskiego; nazwany przez Bonvalota na cześć francuskiego geografa Élisée Reclusa (1830-1905), także działacza anarchistycznego i politycznego.
46 Chodzi o bezimiennie (lac qui ne gèle pas) jezioro opisane w książce Bonvalota, na południe od Gór Kolumba na sporządzonej przez niego mapie.
47 Hymn rosyjski – pieśń Boże, zachowaj Cara! (ros. Boże, Caria chrani!), hymn Cesarstwa Rosyjskiego w latach 1833-1917, słowa Wasilij Żukowski, muzyka oparta na hymnie brytyjskim God Save the King (Queen).
48 Topazy – kamienie szlachetne, bardzo twarde, najczęściej złotej barwy, także niebieskiej i żółtej, chemicznie zasadowe fluorokrzemiany glinu, cenione w jubilerstwie.
49 Faseta – gładka ścianka oszlifowanego kamienia szlachetnego.
50 Chodzi zapewne o stare kopalnie soli kamiennej w Wieliczce i Bochni, leżące rzeczywiście blisko południowej granicy Polski.
51 Fetysze – w religiach pierwotnych przedmioty (naturalne lub będące tworami człowieka) mające magiczną moc różnego rodzaju, którą można wyzwolić poprzez zaklęcia, modlitwy lub ofiary.
52 Lob-nor (Łob-nor) – słone jezioro we wschodniej części Kotliny Tarymskiej, na północ od Tybetu, obecnie niemal wyschnięte, kiedyś duże; wedle opisu podróżnicy po katastrofie sterowca powinni się znaleźć niedaleko na zachód od niego.
53 Paleograf – naukowiec badający dzieje pisma, zajmujący się odczytywaniem inskrypcji i rękopisów.
54 What’s? (ang.) – Co to?
55 Szare niedźwiedzie – właściwie niedźwiedzie brunatne (Ursus arctos), zamieszkujące północne obszary Europy i Azji; na terenach opisanych w powieści występują dwa podgatunki niedźwiedzia brunatnego: niedźwiedź gobijski (Ursus arctos gobiensis) i niedźwiedź tybetański (Ursus arctos pruinosus), osiągają one jednak mniejsze rozmiary.
56 Grizzly – niedźwiedź szary (Ursus arctos horribilis), podgatunek niedźwiedzia brunatnego, występuje w zachodniej części Stanów Zjednoczonych i Kanady, wszystkożerny, osiąga do 3 m długości.
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